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Niedziela pierwsza Adwentu.
L E K C J A

z listu św Paw ia, cło Rzymian, rozdz. 13, w. 11 — 14.
B racia: W iedzmy, i i  już jest godzina, abyśm y 

ze snu powstali. Albowiem teraz bliższe jest nasze 
zbawienie, niż kiedyśm y uwierzyli. Noc przeminęła, 
a dzień się przybliżył. Odrzućmy tedy  uczynki 
ciemności, a obleczmy się w zbroję światłości. Jak 
we dnie uczciwie chodźmy: nie w  biesiadach i pi­
jaństwach, nie w  łóżkach i niewstydliwościach, nie 
w zwadzie i w zazdrości: ale się obleczcie w P ana  
Jezusa Chrystusa.

E W A N G E L J A
u św. Łukasza w  rozdziale XXI, od w. 25—33.

W on czas: Mówił Jezus uczniom Swoim: Będą 
znaki na słońcu, księżycu i gwiazdach, a na ziemi 
icisk ludów i zamieszanie wobec szumu morskiego 

bałw anów ; gdyż ludzie szaleć będą ze strachu i 
czekiwania tego, co na cały świąt przypadnie; al­

bowiem potęgi niebios zostaną w strząśnięte. I w ów - 
as ujrzą Syna człowieczego, przychodzącego na 
foku, z potęgą i chw ałą wielką. Ody zaś to dziać 

zacznie, nabierzcie ducha i podnieście głow y 
tsze, bo zbliża się w asze wybawienie. Opowie- 
ał im też przypow ieść: Spojrzyjcie na drzew o 

bgowe i w szelakie drzew a. Ody już w ydają z siebie 
owoc, poznajecie, że lato się zbliża. Podobnież i 

v, gdy ujrzycie, że to się dzieje, wiedzcie, że Kró- 
-■ Two Boże jest bliskie. Zaprawdę, powiadam 

sm: nie przejdzie to plemię, aż w szystko się sta- 
o. Niebo i ziemia przeminą, ale słowa moje nie 

czerniną.

„Nabierzce ducha i podnieście głowy wasze, bo 
zbliża sic wasze wybawienie".

Nadszedł znów Adwent, czas pokuty i czekania 
i a przyjście Zbawić ela. Święto Bożego Narodzenia 
t ) tylko pamiątka one; świętej chwili, gdy Syn Boży 
..rzyszedł do swoich

Lecz czyż Zoawic el nasz nie przyjdzie znów pra- 
v. dz wie, już nie ako Dz:ecińa, ale ]ako Sędzia 
. szysłkowiedzący, przed którym staną dobrzy i iii 

wierni i n edowiarkowie, jedni z nadzieją świętą, 
rudzy z trwogą najwyższą? Mówi o tem dzisiejsza 
w angTa św.'

Życie nasze powinno być czasem pokuty i przy- 
ot .Wania na tę chwilę brzemienną w swych skut­

kach
Mów d red o m  tego świata o pokucie, o czekaniu 

•’a przyjście Zbaw cielą! N e zrozumieją cię, tak. ob- 
•:i est im ta myśl, tak daleka od ich żądz i pra- 
f ieri, pbmów i obaw. :

C emu iednak między wiernymi dużo jest takich, 
o słyszeć rie chcę o poprawie, co pokutę odkła la­

ki na później? Wśród pokus młodości wmawiają w 
ś e ie, że się poprawną, gdy nadejdą lata rozwagi i

statku. W wieku dojrzałym pocieszają się, że jtarość 
natchnie ich powagą żyda i pamięcią o  śmierci. Star 
cy nieraz czekają jeszcze na ostatnią chorobę, która 
ma im przynieść opamiętanie. Tymczasem śmierć ko­
si, nie pytając o wiek, o zamiary ni złudy. „Kogo 
szatan chce wciągnąć do piekfa, powiedział papież 
Grzegorz św., — tego dotyka ślepotą i wmawia mu, 
że ma jeszcze czas na pokutę", ślepi losy wieczno­
ści stawia ą na niepewną kartę długiego życia'

Na straty doczesne jesteśmy czuli. Lecz bez 
wzruszenia marnujemy bogate zasoby dobrych uczyn­
ków, modlitw, of£ar i prac, które spełnione w sta­
nie grzechu śmiertelnego me przejdą za nami do 
wieczności.

Nabierzmy ducha i podnieśmy głowy do pracy 
zbośne:, o iłującej w zasługii! Niech życie nasze 
adwentem 9*ię s anie! Amen.

Św. Andrzej.
św . Andrzej, apos oł, któremu kościół poświęcił 

dzień 30 lstopada, urodził się w Betsajdzie w Oa- 
lle i, jako brat św. Piotra i jak on, uprawiał rybo* 
łosfwo. Był on uczniem św. Jana Chrzciciela, pó­
źniej zaś przystał do Chrystusa i przyprowadził do 
niego swego brata Szymona, późniejszego św. Pio­
tra. — Kiedy apostołowie rozeszli się po świecie. 
udał s ę św. Andrzej do Scytji, a później do Achai, 
gdzie głos ł ewangelję ostatn o w mieście Patras, Ro­
sjanie utrzymują, że apostołował on aż do granic 
Polski, a Szkoci czczą go jako swego głównego pa­
trona.

Umarł za wiarę śmiercią męczeńską w Patras na 
krzyżu, kształtu liery X icrux hecussata) 30 listopa­
da r. 62 po Chr. W r  357 przeniesiono ciało jego 
do Konstantynopola, do kościoła Apostołów. W cza­
sach wojen krzyżowych przeniesiono je do Włoch i 
złożono w kościele Ama.fi, gdzie dotąd spoczywa.

W Medjoćanie. w Nob, w Brescji znajdują ssę ma­
le szczątki, głowę zaś przeniesiono za papieża Piu­
sa II. do Rzymu do kościoła św. Piotra. Krzyż św 
Andrzeja ma być przechowany w klasztorze św. 
W która w Marsy'.ji, Filip Dobry (13%—14671. ksią­
żę burgundzki, który otrzymał cząstkę tego krzyża i 
przeniósł do Brukseli, założył ku czci św. Andrzeja 
zakon rycerski Złotego Runa, którego członkowie no­
sili odznakę krzyż św. Andrzeja.

Krzyż fen stał się też stałym atrybutem przy ob­
razowych przedstawieniach Świętego. Durandus. 
uczony i biskup francuski (um 1332) nazywa go nn'- 
ger celore, barba prolixa, staiurae mećiocris", t. zn. 
czainawej twarzy, a gęstej brodzie, wzrostu śred* 
niego

Ponieważ w imlenfu jego leży pojęcie męskości 
oraz w związku z przypowieścią o  dziesięciu niewia­
stach mądrych i g‘upich, czekających na oblubieńca 
powstał zwyczaj uważania św. Andrzeja za patron? 
starych pnn en, które do niego modlą się o  męża. W 
dniu jego tj. 30 listopada, zbiera ą  sie dotąd dziew



częta wieczorem i leją roztopiony wosk łub ołów, 
przez uszko od kl teza do wody, a na podstawie po- 
wsającej tak bryy, starają się wywróżyć jaka przy­
szłość je czeka, g łiw n e  zaś próbują wywnioskować 
jakieś dane co do i:h przyszłego męża. Musi zape­
wne fantazja stawiać tu zazwyczaj szczęśliwe horos­
kopy, bo nastrój wśród „lejących* jest zawsze na­
der wesoły!

Adwent.
Adwent od łacińskiego „adventus" jest w koście­

le katolickim czasem przygotowania się na przyjście 
Chrystusa. Bliższe zbadanie jego historji wykazuje, 
że adwent w pierwszych wiekach chrześcijaństwa 
wogóle nie był znany. Nie mógł on zresztą być 
wcześniej wprowadzony niż same święto Bożego Na­
rodzenia które ustanowiono dopiero w połow:e IV 
wieku.

Pierwszą oficjalną wzmiankę o adwencie spotyka­
my dop:ero pod koniec VI. w. Przy ściślejszem śle­
dzeniu jego histor i spos rzegamy, że nie wszętizie 
wprowadzono go w tym samvm czasie, oraz, że po­
czątek i czas trwania był w Późnych krajach i róż­
nych czasach odmienny. Do roku kościelnego wcie­
lono go najpierw w Rzymie i stąd rozszerzył stępo 
całej Europie. W rytuale starohiszpańskim spotyka­
my go około roku 650 i to z pięciu niedzielami, na­
tomiast frankońskie t. zw. Missale Gothico-GalUca- 
num zaczyna się od „Viglia natalis Domini" tj. w’- 
gilji Bożego Narodzenia bez adwentu. Później przy- 
iął się i we Frankonji adwent lecz pięcioniedzielowy, 
w przeciwieńs wie do rzymskiego czteroniedz elnego. 
Jeszcze w X w. podnoszą się głosy za pięcionie- 
dzielowym adwentem.

Początkowo pojmowano adwent jako czas poku­
ty, podobne jak 40-dniowy post przed Wielkanocą. 
Stąd też rozpowszechn ł się zwyczaj poszczenia w 
adwende, jakkolw ek kościół n gdy tego nie nakazy­
wał — Później dopatrywano się w nm  symbolu lub 
przypomnienia S arego Testamentu albo czasów przed 
Chrystusem. Uważan'e adwentu jako symbol owych 
4000 lat od Adama do Chrystusa nie znajduje w li- 
turgjt żadnego poparcia ani odzwierciedlenia.

Dziś zaczyna s ę  adwent od niedzieli bliższej 
dnia św. Andrzeja, od niej rozpoczyna się też rok 
kościelny. W tym okresie kościół zakazuje za>'aw » 
zawierania śSubów msze św. rozpoczynane śpiewem. 
„Rorate coell desuper", (Spuśćcie niebiosa rosę...), 
skąd nazywa się je powszehnie „roratami", odbywa­
ją s»ę wcześn ej rano, symbolizując, iż ziemia cała 
pogrążona bvła w ciemnościach, dopóki nie przy­
szedł Mesjasz, światło świata.

W adwencie stawia s ę na ołtarzu oprócz sześciu 
świec jeszcze siódmą, wyobrażającą Najświętszą Pan­
nę, która jako ju'rzenka poprzedziła światło spra- 
wedliwośri Chrystusa.

W Polsce od Bolesława Wstydliwego (1243—1279)

{rzyjął się zwyczaj, że do ołtarza przystępowali ko- 
ijńo, stawiając zapalone świece t. zw. „roratnice" w 

siedmioramiennym lichtarzu: król, prymas, senator,
azlachdc, żołnierz, mieszczanin, chłop. W Krakowie 
Istniało specjalne kolegjutn Rorantystów, poświęcone 
kultywowaniu śpiewu podczas nabożeństw adwento­
wych. Lud nasz po dziś dzień chętnie uczęszczana 
roraty, dając tem wyraz swej miłości do Najśw ętszej 
Dziewicy.

Rorate Coeli.
„Rorate Coeli" — Spuśćcie Niiebtanr, 
choć odrobinę ożywczej rosy 
na smutne dusze i znojne czoła, 
gdy pustka czarna i noc dokoła. . .  
„Rorate Coeli!" — W  ducha pokorze 
płyń głosie ziemi, pod stopy Boże.
Gdy tak wśród całej ludzkości ciemno — 
Dajcie Niebiosy, miłość wzajemną 1 . . .

Noc listopadowa.
Była to czarna, jesienna noc, wilgocią opadły di 

mg’ei tchnąca, szmerów bezlistnych drzew pełna, bez­
gwiezdna. listopadowa noc.

A jednak. w taką to noc, serce przesmutnej, 
polskie ziemi, rozdartej na części, kajdanami skule], 
zabiło żywszem tętnem, tętnem nadziei w lepsze — 
wolne jutro.

W taką to noc łuny pożaru na Solcu, płynąc zda 
s ę  falami Wisły, przeźroczem' mgieł, docierały do 
dworków, cnat, wszędy tam, kędy biło ofiarne pol­
skie serce.

I szli.
Szła przedewszystkiem młodzież, jak zwykle go­

towa do czynu, nie umiejąca znosić kajdan ni dyplo­
macji, nie chcąca paradować ze złotem orderów Mi- 
kcła a ni ottcerskemi galonami cesarzewicza.

Szła młodzież... a więc Wysocki, Nabielak, szko­
ła podchorążych.

A potem czwar y pułk piechoty — dz eci Warsza­
wy, za nim inne pułki, w których nie brakło napo­
leońskich jeszcze wiarusów.

W taką to noc wyprowadzono ich z pod ziemi 
Belwedersldego pałacu. Szczęk kajdan głuszył nawet 
brzęczenie prowadzących ich kirasjerów, nawet dale­
ki przyiłumiony odgłos tętniącej życiem Warszawy.

Na przodzie szedł on Łukasiński, duch pow­
stania listopadowego jego twórca — raczej deń dziel­
nego majora czwartaków. Nie świeciły już na jego 
mundurze srebrne naramienniki, nie błyskała stal sza­
bli, ~  piękny uniform przeistoczył się w łachman 
przygniatający zda s:§ do ziemi hardą, wyniosłą da­
wniej postać m aora. Minioną dawno zapomnianą 
przeszłością były dla Niego łaski sesarzewicza Kon­
stantego, świetność -  driś był to tylko buntownik, 
dla którego, jak i dla wielu innych miał rosyjski sa- 
trapa lochv Zamofcia i podziemia Belwederu

W tę listopadową noc, gdy serce Polski biło na­
dzieją zmartwychwstania, hasłem śmierci dla wro­
gów prowadzono ich, męczenników na tyły moskiew­
skiej amiji.

Przesiąkła ziemia nasza rodzona krwią ległyci 
bohaterów w starciu pod Wawrem, w potyczce pod 
Białołęką.

Przyszedł Grochów — bohaterska obrona Ol-
szynki.

Do moskiewsk ej armaty przykuty z niezaskrzep 
łemi jeszcze ranami od tortur stał major Łukasiński.

Oczyma, i emnią lochów wymszczonemi obejmo­
wał przed n m snujące się dymy. zda się Uczył kule 
wrogie i bratnie słuchał niemilknącej nawet wśród 
boju piosnki ukochanego oułku czwartaków

Wtem, jakaś zbłąkana kula. odbiwszy się od śpi- 
żu lawety napotkała 4łoń majora * utkwiła weń
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Rozśmiał sie Łukasiński. Bratniej drcłgą 1 
dłoni, w,dar!, do ainycK

-  Ni« *  * *  * ° '-  

w ar. SS
S ^ z a l r o  A * .  H k .  ^  ■* wod? ? ’
2£ w oska, polS. S  'S a d *Białkowane z powrotem uwierało szeregi, ^ d a ło  
marlo z okrzykiem. „Jezus -  Marja -  lecz me

T 5 f c —  nicaaradnodć - - J - f  * S 2 g :  
wa marnowała owoce zwycięstw. Wśród dzielności,
nie brakło zdrady i przekupstwa.

rw rołeka stos trupów... przegtrana.
A potem sromotna kap trlacja, a ^pottfn^ potem

mi tylko konłskaty mienia,
<w-7 <*śliwv kio wtedy spał spoczynkiem wiec 

„a^v ,lach  Wawra, Grochowa czy Ostrołęki, kto 
M S * S E  1*1 tylko, .opamn k r m -  

r u t *  nntrrze’ ów okryła się ziemia polska.
I * lei iesLnnei w nadzieję obfitej no-

S W W i . uSA. Ł * r  czwartaków,
iAC7f7* biło ’Ciio kie serce... i ,jeszcze ^  B u r c h a r d ó w n a .

Skuteczny środek.
t e  nomuedzv ludźmi nieszczęśliwymi, obsypany-

n T u  sIŁ z Bogiem! ale woli w rozpaczy umierać -  a 
w?nak lak iest a każdy duszpasterz w wielkich mia- 
£ ~  sp o sK o ść  przekonać się o ^

łem W jednej z katoUckich stolic Niemiec zachorował j
niebezpiecznie jeden z takich hberałów żona ^ e o ,
oobożna niewiasa. drżała z obawy, aby małżonek,

S  swe Sarte irazesy i ogóbiki, i H# głucnym na

^ P o n ie w a ż  człowiek len był znany i skądinąd dla 
szLidinności charakteru powszechnie szanowany, roz- 
n i ^ ł a s i r w n i  wieść o jego chorobie i uporze po 
m Sde i wszyscy znajomi szczerze go żałowali.

M wiono też o tern w klasztorze Kapucynów, gdy 
pewien zakonnik, człowiek bardzo p o i * [ rZ>0 
tan skromny i pokorny, poproś ł ^  ^
pozwoleń e odwiedzenia chorego " ^ K s  klnoSik 
rzekł n  Prowincjał z uśmiechem, „jeżeli ks. kanonia 
m  ! p r J S S r g S .  F. i doktorfcoloCT O «  
•tir wskórali to i tv niczego me dokażesz! Ale za
konn k ak długo prosi, aż uzyskał pozwolenie

K U P O N  48 . 
ważny do ubiegania się o nagrodę za dobre ro* 

wlazanłe zagadek.
Imię i nazwisko  ..........................
Miejsce zamieszkania . . . . • • • • • '
UHca  n r  ’

Zakonnik stanął przed poko em, ^  Wórym leżał 
chorv wciągnął kapucę na ełowę, uchylił drzwi 
wsunął ciekawie głowę i stał tak, aby go chory j

r7a*Teu spostrzegł go też niebawem i zapytał: „C«e

go zakonnik. „Proszę tylko o po
zwoknie, abym tu mógł zostać, aż pan umrzwz; 
chciałbym bowiem widzieć, jak się to dzieje, gdy dja-

bH ^ s L E ł o f  chory wezwał zakonnika do ło- 
ia  I  w S z f a f  Potem widziano zakonnika, mosąre 
go mu wiatyk. Nazajutrz ów liberał umarł skrns*o 
ny i pojednany z Bogiem.

Przy mogile żołnierza.
Pożoga krwawą płonie ńa niebie łuna wieczorna. 

Czerwonawe Haski zachodzącego słońca ślizgał? się 
po krzyżach i po białych marmurach pomnikow.

Na cmentarzu cisza, spokój, zieloność...
Młoda biała kobieta w czerni uklękła przy !*<> 

nym z grobów, tuli d.Fcko do siebie łzy gorące 
duże płyną po jej policzkach, z których uciekł

Ż°^C_r Módl się Stasieńku — mówi kobieia —

- SS ipoWiada c h ł o p y ,  J J .  
powiedz mi, jak się mam modlić i czy tatuś^ m*
u sły szy ?^ ! ^  c- g ^ s z k o  każe. Tatuś etę
usłvszv. dziecinko... , .

Dziecko z ło ż y ło  rączki i klęcząc na murawie z
nrze'eciem szepce słowa modlitwy...

Kobieta w żałobnej czerni twarz ukryła w ( to ­
niach . Żałość gorzka opanowała jej serce.

Przymknęła oczy. Myślami przenos.ła się w prze­
szłość...

Kilka tygodni chorował jej mąż Franciszek. Jako 
opekuńczy anioł, czuwała nad mm. Dotkliwe cier­
pienia koił choremu widok słodkiej twarzyczki jej... 
Serce jego, przepełnione goryczą, teraz biło rozko­
sznie, kiedy patrzał w cudne jej oczy.

Kiedy powracał do zdrowia, najwygocioiejsze 
krzesło przysuwała mu do okna, którem tale aepłeg* 
powietrza napływały do pokoju; śpiewała mu mosiin 
ke za piosnką dźwięcznym swym, srebrnym gtoset* 
ajbo czytała głośno, albo siadała obok matki starej 
Job i e  z robotą w ręku, słuchały opowiadań Frań-

On zaś opowiadał im wszystko: jaki był poe*j 
tek tajne wpływy i działania legionistów polskich, 
potem ld dy trąbka wezwała do boju, lak zegnał sta* 
ra swa matkę i siostrę jedyną; potem wszystkie bo* 
e na śmierć lub życie, w których zapomniał o wszy­

stkich którzy żyli sercu najdrożsi kio y przed wzro­
kiem stał orzeł biały z piersią krwawą...

Opowiadał jak go rannego i bezwładnego do « k 
wołi wzięło w więzieniu leczono, zeby z d ro w y  
S d z J  Trochę sił nabrał, błysnęła pomyśl** 
chwila -  kijka ser'- litościwych... garść brzęczących 
monet do ucieczki dopomogło... Wkrótce wytropio­
ny ścigany jak zwierz dziki, uratował .się, wpław 
przebyw szy rzekę i tu znalazł opiekę u boku serc

C,r°O b e -kobiety siedziały wtedy cicho, słuchając

W /,Mar? pałałv oczy, płonęły policzki, drobne rącz-
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t i  zaciskały kurczowo... czasem pies* łkaniem ale 
podniosła. ^

Francfeztowi * dniem każdym wracały sł|y.

Były to pamiętna dni sierpnia 1920 roku.

DLA R O Z R Y W K I

Wieczorem, Franciszek w wieśniaczą siermięgę 
przebrany słał w ganku i i*!ił do pieni z jedne! 
ttrony Marję, z drug ej małego Stasia

-  Mó<U się za mnie, Marysiu!... Bądź zdrów, 
«ój mały Stasienku!.., Bądźcie mi zdrowi!.,.

— Ocii, Franciszku, powróć, powróć1 — zatkała 
Ctcbo Marja.

choć rozpacz ją chwytała, ani jednem słowem nie 
wsd.ymywała ukochanego. Wszak on do Ojczyzny 
należał a ona była Polką!

W pobliżu toczyła się zażarta walka.
Bolszewicy ze wszech stron otoczyli mały oddział 

polski
Franc szek bronił się do upadłego. Dwie kule 

B ̂ przyjacielskie ugrzęzły mu w ramieniu. Nogi 
trzęsc mu się zaczęty; czuł, iż wkrótce upaść musi 
z nadmiaru bólu i cierpienia.

Przed oczyma zamjgoiały dwie sylwetki bolsze­
wików.

— Poddajsa! — zawołał z nich jeden.
Franciszek kurczowo ścisnął karabin, pociągnął

za cyng el i wypalił.
S r ał był trafny, jeden z atakujących osunął się 

«« ziemię.
-  Nue^  ,ŻV'« Polska! — raz -aszcze zawołał
To były jego ostatnie słowa. Przeszyty ostrzem

bagnetu — skonał.

Nazajutrz w erny ptrzewodnik z narażeniem życia 
przyniósł na barkach łódką przez rzekę przewiezio­
ne martwe zwłoki bohatera.

Marja uklękła przy zwłokach męża i złożyła osta­
li i pocałunek na czole ukochanego

Leżał on tak samo, jak dwa lata temu, tylko ża­
rn ast rumienca na twarzy teraz miał na skroni pla- 
mę krwawą i nie imał się już nigdy obudzić...

W grobe wykopanym na miejscowym cmentarzu, 
złożono zwłoki bohatera.

Nr. 117. Krzyżówka.
U totyt CWikł.

Kobieta w czerni klęcząca u gro’ u ocknęła się i
r S.£l , /  « ®ca* b’ljowe cienie zmierzchu poczyna­
ły kłasc się po cmentarzu.

W czysiem powietrzu rozległ się dzwon kościelny: 
•> Anioł Pański zw astował Pannie Marji.. “ 
„Wieczne odpoczywanie, racz im dać Panie... L.

Słow a dziecka — t «  staremu kwiaty.
*

Chwalimy s/.oeerre tylko tych co nas podziwiają
a

Trudno nawet marzyć o lepszej doli, zanim nie 
■ryrzeczeimy się pijaństwa.

Niedołężny tylko upada,
Niedołężnemu tylko tu biada.
1 wieczny triwnt i chwała 

Wytrwałym i dzielnym'
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Znaczenie wyrazów poziomo: 1. Cześć miary. 3. Skrzynia zbita 

z desek. 6. Długa wierzchnia szata Rzymian. 9. Bożek miłości. 
11 a. Skala,tonów , in. 12. Wielkie obszary zarosłe drzewami. 14. Na­
pad. 16. Litera. 18. Miara pola, 19. Miasto w Ałryce. 21. Miasto 
we Włoszech. 23. Ilość pieniędzy, liczba ma. przyp. 11. 25. Nowi­
cjusz, początkujący. 27. Qatunek gliny. 29, Czasownik, czasu prze­
szłego lub przyszłego, osoby III. 30. Przypisek, uwaga, I. rnn. 
32. Sala odczytów. 34. Choroba drzew iglastych- 36. Zwierzę.
38. Zwierzę, liczba mn. 40. Ferment. 42. Imię żeńskie. 44. Spół­
głoska. 45. Długa zasłona przezroczysta. 47. Beczka, jednostka wagł 
1000 kilogramów, przyp. II, I. mn. 49. Imię prawosławne. 51. Anor­
malny stan budowy. 53. Dwie samogłoski. 55. Owad. 56. Co jest 
okrągłe. 58. Potrzebny w każdem mieszkaniu. 60. Ptak 1. mn. p. ii. 
62. Opoka, in. przyp. II. 64. Twardość, po niem. 65. Zbiór doku- 
mentów. 66. W ostatnim dniu miesiąca, skrót łaciński.

Znaczenie wyrazów pionowo: 1. Izdebka klasztorna. 2. Bór.
3. Rzeka we Włoszech. 4. Mieszkaniec Arabji. 5. Urzędnik w Tur­
cji. 7. Urodzajna miejscowość wśród pustyni (i. mn.) & Czynność, 
obrząd. 10. Cło szosowe. 11 b. Miara angielska, 1. mn. 13. Statek 
Noego. 15. Nazwisko jednego z byłych prezydentów Stanów Zjedno­
czonych Półn. Ameryki. 17. Imię męskie. 20. Oóra wulkaniczna. 
22, Czasownik, 1. p. osoby II, trybu rozkazującego (wspak.). 24. W y­
rasta ze skóry. 26. Żyje w wodzie. 28. Noga przednia zwierza. 
29, Grube deski. 31. Robota na roli. 33. Nazwa planety. 35. Cza­
sownik, tryb oznajmujący, os. III. 37. Roślina, Jaka? przyp. II.
39. Tęczówka w oku. 41. Czasownik, 43. Jedna część słowa „ ty ­
godnie". 46. Część domu. wspak. 48. Choroba. 50. Wieś pod W ar- 
szawa, pamiętna z r. 1831. 52. Okres czasu smutku. 54. Płyn
55. Wykrzyknik. 57. Zaimek żeński. p. I. 59 Rodzaj gliny. p. li' 
61. Dwie spółgłoski. 63. Litera.

Nr. 118. Szarada.
Pierwsze tylko przyimek. a drugie i trzecie 
Zawsze przy drodze, często i w polu znajdziecie 
Razem, gdy cudze, rażą — każdego odstraszą,
Ze nic chcemy znać własnych, słabością te naszą.

Rozwiązanie zagadek z nr. 46. 
Nr. 113. Krayżówka z kwadratem magieżnytn.

. .  w SftfT, / a , dt f: h  0 ran i«- 2. Atut. 3. Soła. 4 Haftka 8. Ren. 
I*. Noc. 14. I. H. S. 15. Szefel. 16. Oawęda. 17 Osa 19. Trał. 
20. rOrt-

Z lewei na praw a: 5 Rut. 6. Ora. 7. Granat. 9. Antoni. 11. Onat.
22 R o d "  18‘ Aspełf'- 20 Powiat. 21. Emąv

W kwadracie macicznym: 1. Talar. 2. Afera. 3. Legat- 4. Araku.
5. Ratuj.

Nr. 114. Szarada. 
O — bra — za. obraza.

*
Za dobre rozwiązani* zagadek nr. 113 i 114 otrzymali nagrody: 

Jadwiga Parczykowa, Karol Pudlik, Bernard Górlitz, Franciszek Szy- 
mocha. Marja Lorencowa. •


